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Hallo! Drużynowi i Drużynowe!  Zastępowi i Zastępowe! 
Aby żaspokoić waszą ciekawość podaję, kto jeszcze zgłąsił się do 'gry 

Vędrówka po: Polsce"; 
M.D.H. im. św. Wojciecha - = Reckenfeld im M. Konopnickiej - Hann.-Milnden 

im J.Poniatowskiego- Clausthal= „im.Z. Czarńego .  -Pinneberg 
m. Z. Czarnego - Solingen Zellerfeld i 

.Poniatowskiego- Menden im. Kr. Jadwigi - Menden 
„Poniatowskiego- Rhumspringe „im, M. Skłodowskiej - Frille 
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„im.Kr. Jadwigi . * - Ingolstadt 
„im. Kr, Jadwigi - Altenstadt 
„im. Wł. Łokietka - Brunświk 
„im: Kr. Jadwigi = Brunświk 

Zellerfeld 
im. B. Głowackiego = Altenstadt 
im.Kr. Jadavigi ' . - Lubeka 
im. Kr. Jadwigi - Eokerntdrge 

Coraz częściej mam dowody, że 
nie pogubiły się. Znakiem, że żyją 
i listy do kierownika gry. 

©. 'Przysyłajcie ich jak najwięcej! j A 
Czy wiecie, że: gra kończy się a> maja 1948r? 

2-go czerwca 48r, drużynowy(a) przesyła wyniki gry - wraz 
z mapą, stempelkami, proporczy ykami i pracami wykonanymi w ciągu 
wędrówki |(mapki,lalki, albumy i tp.) do Rowi „Trzech Piór* 
z dokładnym oznaczeniem, co który zastęp. zrobił. 

f Drużynowi(e): Dołóżcię starań, aby SAY drówki były, wysłane w wę 
minie (oceria: dokładności, 'punktalności i wytrwa ości). 

| «  Żastępowi(e): Więcej gazu: bo już widać metę. Który zastęp będzie pierwszy? 
Ocena zastępu i drużyny oraz przyznanie nagród będzie podane w, „Trzech 

; Biórach*. Pery wraz, z dyplomami zostaną wysłane pocztą na adres drużynowych, 
Czuwaj! Kierownik gry 

N
Z
N
N
N
N
=
Z
=
 

z 
NZ
E 

Z 

«a
 

-
J
U
D
O
U
O
U
O
 

E
z
n
a
u
m
c
u
a
 

N
N
 

rużyny w czasie wędrowania 
idą naprzód: są komunikaty 

  

  
Hm. JAN KANTY MISKA 

Najcenniejszy dar 
Z woli waszych rodziców, lub też swojej własnej pozostaliście, Kochani 

Druhowie i Druhny na obczyźnie, by z dala od swej rodzinnej ziemi pędzić życie 
pielgrzyma, lecz nie tułacza. Nie tułacza, bo tułacz wędruje po świecie nie znając 
celu swej wędrówki. My pozostajemy na obcych drogach jako ten pielgrzym, co 
zapatrzony w swój cel promienny marzy wciąż o tym, by doń dotrzeć. 

Tym nasżym celem to nasza Ojczyzna — Wolna Polska. Do Niej wszyscy 
dążymy, do Niej dojść chcemy i dojdziemy. 

Gdy wybije godzina sprawiedliwości dziejowej, zabiją raźno serca wszystkich 
Polaków rozsianych po szerokim świecie. Na głos Złotego Rogu ruszymy ze wszech 
stion, przybędziemy, ucałujemy ziemię ojczystą i weźmiemy się do pracy dla Niej 
i tylko dla Niej. 

A jak z dalekiej drogi syn zawsze swej matce i ojcu upominki przywozi, tak 
i my swej Matce:Ojczyźnie przywieźć dary mamy. 

Co przywieżiemy?... 
Nad tym chciałem się z wami zastanowić dziś, gdy święcimy rocznicę 

Kenstytucji 3 Maja. 

Przeważna część naszej braci harcerskiej uczęszcza dziś do szkoły. Widzicie 
sami, że na skutek wojny i wieloletnich prześladowań wszystkiego, co polskie, macie 
duże braki w nauce. Sam często widzę, jak całymi godzinami ślęczycie nad książką, 
by braki wyrównać, by osiągnąć właściwy. poziom, by -nadgonić stracony nie 
z własnej winy czas. I jeśli czasu nie zmarnujecie, jeśli wrócicie w przyszłości 
z zapasem wiedzy do Polski, to będzie to pierwszy, bardzo cenny dar. 

Inni z was już wyrośli z wieku szkolnego, już rozpoczęli pracę zawodową. 
W ciężkim trudzie zarabiacie na chleb codzienny. Zdobywacie doświadczenie zawo: 
dowe, stajecie się specjalistami. Nie wiele ważne jest, jaką pracę wykonujecie. O wiele 
ważniejsze, czy wykonując ją powiększacie swą sprawność zawodową. * Bo to jest 

drugi dar, który Polsce Wolnej przywieźć mamy. 
= Przebywając wśród obcych narodów w świecie dostrzegacie różnice, jakie 
zachodzą między nami a nimi. Spotkacie wielu Polaków w świecie, którzy widząc 
te różnice zachwycają się wszystkim, co obce i bezkrytycznie przyjmują nawet cudze 
obyczaje. Inni się znajdą — i tych będzie również wielu, którzy nawet polskie wady 
dlatego, że polskie, pod niebiosa- wynosić będą. Strzeżcie się, by nie popaść 
w skrajność jedną, lub drugą. ę  



Miejcie oczy i uszy szeroko otwarte. Dostrzegając różnice oceniajcie, co u nas 

jest lepsze i co świętym pozostać musi, a czego trzeba nam się od innych narodów 

E 

uczyć. I to doświadczenie z szerokiego świata przywiezione — będzie trzecim darem 
wracającego pielgrzyma. 

Obecnie żyjecie jeszcze przeważnie w dużych skupiskach polskich. Mieszkacie 
w polskim obozie, uczycie się w polskiej szkole, chodzicie na wycieczki z polską 
drużyną. Ale może już za kilka tygodni, czy miesięcy rozproszycie się po świecie. 
Może znajdziecie się w środowisku zupełnie obcym, nie mając nieraz możności 
porozmawiania po polsku, czy przeczytania polskiej książki, polskiej gazety. Grozić 
wam wtedy będzie niebezpieczeństwo zatracenia poczucia polskości. Spotkacie może 
wówczas Piotra, co się już nazywa Pierre, albo George'a, który zapomniał, że był 
kiedyś Jerzym. I wyrośnie wtedy przed wami nowe zadanie, nowa gra. Gra o duszę 
Polaka, czy Polki. 

Będziesz musiała Zosiu, czy Haniu dużo czasu stracić, by przekonać 'Mary, że 
ona jest Marysią przecie, albo Józka, że ma zanieść węgiel do izby a nie do „sztuby”. 

Gdzie się tylko da, będziecie się łączyć w zastępy i drużyny, czy choćby tylko 
w małe grupki i to wam zadanie ułatwi. A zadanie ważne. Nie stracić ani jednej 
duszy polskiej, nie zagubić ani jednego serca polskiego na drogach świata. Przeciwnie 
— odszukać, odgrzebać, odgrzać, ile się da! 

Gdy wracając kiedyś do Polski przywieziecie wszyscy polskie dusze i czyste 
serca polskie — będzie to dla Niej dar najcenniejszy. Czuwaj! 

, 

KAZIMIERZ LASKOWSKI 

SZTANDAR 

Nam jeden sztandar przed innemi, 
Nam jeden sztandar, jeden śpiew! 

Sztandarem grudka polskiej ziemi, 
Pieśnią — praojców myśl i krew! 
Nam jeden sztandar nad sztandary! 

Nam jeden pacierz: — praca, trud! 
Jedno wyznanie wspólnej wiary: — 

Ojczyzna! Naród! Wolność! Lud! 

Z przemówienia Generała Wł. Sikorskiego o Konstytucji Majowej. 

„Konstytucja Trzeciego Maja jest wzorem rewolucji dokonywanej bez 
krwi rozlewu. Wprowadziła ona nowy porządek rzeczy nie burząc niczego*. 

... Tylko ten naród może być naprawdę wielkim, który gotów jest 
poświęcić wszystko obronie wolności, godności i swojego honoru. Takim 
okazał się naród Polski w ostatniej katastrofie dziejowej. Dzisiaj jest wielkim 
moralnie. Jutro będzie nim w pełni tego słowa znaczenia. 
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Ks. Dz. Tadeusz Borzych. 

Królowa Korony Polskiej. 
Każde dziecko ma najwięcej miłości i zaufania do swojej matki. Jej ze 

wszystkiego się zwierza, ją też we wszystkim o pomoc prosi. Ona go też w niczym 
nie zawiedzie, lecz w największym nieszczęściu pomoże i pocieszy. 

Naszą najlepszą matką to Najśw. Marja Panna, Matka Boska, Królowa Korony 
Polskiej, Orędowniczka i Pocieszycielka strapionych, a my Jej dzieci. Dla niej mamy 
nasze serca zawsze otwarte i Jej też w każdej naszej potrzebie osobistej czy 
narodowej się polecamy. Ż 

My Polacy dla szczególnej czci, jaką Jej oddajemy nazywamy się narodem 
maryjnym. Marję obraliśmy sobie uroczyście za Królową Korony Polskiej, jako 
podziękowanie za cudowne ocalenie naszej Ojczyzny z potopu szwedzkiego. Działo 
się to 1 kwietnia 1656 w katędrze lwowskiej za Króla Jana Kazimierza. 

Dzięki szczególnej opiece i pomocy Marji odnosiliśmy największe zwycięstwa, 
zawsze nad silniejszym i najgroźniejszym naszym wrogiem, który czyhał nietylko 
na Całość granic naszej Ojczyzny, ale także na nasze iście katolickie serca. 

Grunwald i Częstochowa, Wiedeń i Warszawa mogłyby stawić pomniki 
wdzięczności za zwycięstwa w murach tych miast odniesione pod wodzą Krolowej 
Polski. Wdzięczny nasz naród postawił też najwspanialsze świątynie swojej 
Najukochańszej Matce. Nie ma dziś miasta większego, gdzieby nie było.kościoła 
Jej czci poświęconego, nie ma mieszkania, któregoby nie zdobił obraz 
Marji. Kto nie widział to przynajmniej słyszał o cudownych miejscach na Jasnej 
Górze i w Ostrej Bramie, gdzie Marja deszcz cudów spuszcza z nieba na serca 
stroskane. Tam wiele dokonało się uzdrowień przez które Marja wiele dusz sobie 

zdobyła. h 

Mówi pobożna legenda: że kiedy św. Jacek Odrowąż, który poznał różaniec 
u Św. Dominika, w drodze do Polski, schylił się nad pierwszym strumieniem polskim, 
to ukryty na jego piersi różaniec wysunął się i wpadł do wody. Ziarnka jego rozbiły 
się w niezliczone białe kamyczki, które prąd wody rozniósł po całym kraju. W ten 
sposób miało się nabożeństwo różańcowe rozpowszechnić po całej Polsce. Dziś 
nie ma Polaka, któryby nie znał różańca i nie nosił medalika. 

Hetman Żółkiewski nosił pierścień z wyrytym i przez życie potwierdzonym 
napisem: „Jestem sługą Marji*. 

Dziś na obczyznie odbiegliśmy daleko od pobożności i nabożeństwa do Naje 
świętszej Marji Panny. Daleko nam do studentów polskich, którzy już w listopadzie 
1945r. odnowili uroczyście ślubowanie jasnogórskie. W naszych kaplicach obozowych 
nie rozbrzmiewają już godzinki do Najświętszej Marji Panny, ani magnifikat, ani 
litania loretańska, ani nawet pieśni maryjne. Stwierdzamy więc z wielkim bólem, 

że cześć maryjna mocno upadła. Jednak miesiąc maj Marji poświęcony, ma nas 
sprowadzić na dawne drogi. 

: Przez nabożeństwa majowe pobudzić ma nas do miłości Marji i oddania się 
zupełnego Niebieskiej Matce. Niechże więc zapełnią się nasze kaplice w wieczory 
majowe i rozbrzmiewają żywo przepiękną pieśnią: 

„Cześć Marji, cześć i chwała”... . ;  



Z czapką — niewidką ... 
Na skraju pięknego lasu wysokopiennego z lekkim podszyciem zatrzymał 

ich drużynowy i mówi: 
— W dzisiejszej grze walczyć będzie zastęp „Kotów* przeciw zastępowi 

„Psów* na równych warunkach: Obie strony atakują i obie się bronią. Siły wasze 
są równe. Pole bitwy — część lasu ograniczona: od południa drogą, na której 
stoimy, od zachodu — drogą, którą widzimy z lewej strony idącą wzdłuż lasu 

świerkowego na północ, od wschodu — skrajem 
poręby około 100 metrów stąd również idącym na 
północ, a od północy — drogą na skraju lasu. 
Żadnej granicy pola walki nie wolno w. czasie gry 
przekroczyć. Przed rozpoczęciem walki otrzyma 
każdy z was wypisany na kartce numer. Kartkę 
tę przymocuje każdy szpilkami na swym berecie. 
Przez cały czas walki musi mieć numer widoczny 
na swym berecie. Numeru tego. nie wolno 
zasłaniać niczym; ani ręką, ani liśćmi. Jeśli ktoś 
zgubi numer — będzie zdyskwalifikowany. 

Zadanie: W ciągug odziny wszyscy członkowie 
zastępu mają przebyć pojedyńczo wyznaczony 

teren i zatrzymać się, leżąc dwa kroki za przeciwległą 
granicą. Każdy usiłuje przejść nie zabity przez 
nieprzyjaciela, starając się jednocześnie zabić jak 

najwięcej przeciwników. 

— A czym będziemy zabijali? — pyta Stefek. 

— Wzrokiem — odpowiada drużynowy, a wybuch śmiechu chłopców wtóruje 

mu. Wszyscy są pewni, że ich wódz żartuje. 
— Wcale się nie śmieję — mówi poważnie drużynowy. — Każdy z was będzie 

„miał ze sobą kartkę oznaczoną własnym numerem i ołówek. Jeśli zobaczy nie 
przyjaciela, będzie na niego tak długo czatował, aż. przeczyta jego numer, który 
sobie następnie zapisze. Zapisany numer oznacza, że jego właściciel został trafiony. 

Ge. 
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— No tak — myśli głośno Czesiek. Bo jek mogłem” numer na jego głowie ś 
odczytać, to znaczy, że mogłem go ładnie kulą w czoło trafić. 

— Już ja cię wezmę na muszkę, nie bój się — obiecuje Czekowi da 
„nieprzyjaciel* z zastępu „Kotów*. z 

— Zobaczymy! Ę; 
— Druhu drużynowy! . A jak się wolno posuwać? 
— Jak ci się podoba. Możesz iść krokiem spacerowym, możesz biec, czołgać 

się; możesz się posuwać równo lub skokami od zasłony do zasłony — to zależy 
od ciebie. Pamiętaj tylko, abyś ty wszystko widział, a ciebie nikt. Tak, jakbyś 

„czapkę — niewidkę* miał na głowie. 

— To znaczy, że mam wykorzystywać teren, prawda? — odzywa się Karol, 
który miał brata podchorążego. 

— Druhu! A kto wygrywa? 

— Ten, kto będzie miał najwięcej punktów. Jeżeli przejdziesz zdrów (nie 
trafiony) — otrzymasz 20 punktów, a za każdego dobrze trafionego (napisany wła: 
ściwy numer) doliczy ci się 5 punktów. Jeśli przejdziesz ranny (trafiony raz) — 
otrzymasz 10 punktów i za każdego trafionego 5 punktów. Przychodzisz ciężko 
ranny (trafiony 2 razy) nie otrzymujesz żadnego punktu za przybycie, a jedynie 
za trafionych przeciwników po 5. Kto przyjdzie trafiony 3 lub więcej razy — jest 
zabity „na Śmierć" i nie otrzymuje żadnego punktu, nawet choćby pięciu trafił. 
Zdyskwalifikowany nie zdobywa nic, a jego zastęp otrzymuje 10 punktów karnych. 
Zwycięży zastęp, który w sumie będzie miał większą ilość punktów. Prócz tego 
ocenimy, kto był indywidualnie najlepszy w drużynie. Czy zrozumieliście? d 

— Tak, wszystko jasne. Tak, jak w II Korpusie we Włoszech: „Nie bądź głupi, 

nie daj się zabić”! 

— No, a zrywać się nic nie będzie? L > 

— Naturalnie, że nie. Nie wolno przeciwnika dotykać. Bo przecie, jeśli go 
ty dotkniesz, to on przeczyta twój numer i jesteś trafiony. I pamiętajcie, że 
idziecie pojedyńczo; nie wolno sobie podawać wzajemnie numerów, ani się poro= 

zumiewać. Czy są jeszcze jakieś zapytania ? 

— Wobec tego ruszamy. Żeby nie było nieporozumień, obejdziemy A 

teren gry wzdłuż granic. 

Po drodze pokazał drużynowy pozycję wyjściową „Kotów* (linia A) i „Psów* 
(linia B). Obie pozycje były oddalone od siebie o pół kilometra. Gdy obeszli 
cały teren, drużynowy wręczył zastępowym zaklejone koperty. Wewnątrz było po 

 



JEJ: 

dziewięć kartek z liczbami dwucyfrowymi, nie kolejnymi, aby zastępy nie mogły 

się domyśleć, które numery mają przeciwnicy. Ostatnie polecenie: 

— Odprowadzić zastępy na pozycje wyjściowe. Tam otworzyć koperty, , 
rozdać kartki, poprzypinać je dobrze na czapkach, zastęp w tyralierę i czekać na 
stanowiskach. Na gwizdek d' godzinie 15 zastępy ruszają. Na przebycie terenu 
macie godzinę czasu. Nie śpieszyć się, bo za wcześniejsze przybycie nie otrzy: 
muje się punktów; kto jednak nie przyjdzie na RS do godziny 16 — uważany 

będzie za zabitego. Czuwaj! 

Zastępowi wzięli koperty i poprowadzili zastępy. W pięć minut później 
leżały już wszystkie „Koty” w tyralierze na linii A. Numery widniały na ich 
czołach. Tadek miał 13. Cieszył się. To na szczęście — myślał. 

Podobnie czekały „Psy”* na linii B. Punktualnie o godzinie 15 drużynowy 
dał sygnał. 3 

Cisza w lesie. Tylko czasem gałąź gdzieś zaszeleści, lub dziki gołąb zerwie 
się nie wiedzieć czemu 'do lotu. Pewnie zobaczył Janka skradającego się chyłkiem 

od drzewa do Ad, lub Wacka, róż podbiegł pierwsze 200 metrów Badań 
a teraz czołga się z iście kocią ostrożnościa. Niedaleko widzi duży krzak. Śliczne 
schronienie .. . Żeby się tylko do niego dostać niespostrzeżenie ... Nagle 
z boku coś się poruszyło. To chyba któryś „Pies*, bo posuwa się w odwrotnym 

kierunku ... Tak, to Stefek ... Ale który ma numer? ... 

Wacek całą siłę skupia w oczach. Serce mu bije mocno... Oby go tylko 
Stefek nie zauważył .. . Nie. Stefek nawet nie przypuszcza, że go ktoś widzi 
Właśnie podniósł się i wyprostowany przeszedł kilkanaście kroków do następnego. 
drzewa. Wystarczyło to Wackowi. Ma ... 67 ... Gdy Stefek oddalił sie nieco, 
posunął się Wacek bez szmeru do następnego krzaka. Teraz już jest bezpieczny... 

archiwum 
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Za parę minut zobaczył znów przechodzący o kilkanaście kroków numer 85. * 
A potem cisza. Nikogo więcej. Ostrożnie zaczął się Wacek przekradać dalej. Nie 
zauważył, że właśnie w niedalekim krzaku na jego wychylenie Się czekał od 

kwadransa Czesiek . . . : 

O godzinie 16 wszyscy już drogę przebyli. Po obliczeniu punktów okazało 
się, że wygrały „Koty! różnicą 10 punktów. Przyczyną niepowodzenia „Psów" był 
Leszek, który został zdyskwalifikowany za przekroczenie granicy. Najlepszy — 
Czesiek uzyskał 30 punktów, bo trafił 2 przeciwników sam nie będąc trafionym. 

— Druhu! Prosimy jeszcze raz | — rozległy się głosy :po ogłoszeniu wyników. 
— Tak, teraz to już wiemy, jak trzeba iść — zapala się Stefek, który wypadł 

słabo w pierwszej grze. j 
Drużynowy zgodził się z ochotą. Dał nowe komplety numerów, wyznaczył 

„Kotom* linię B, a „Psom” linię A na pozycje wyjściowe i gra ruszyła. Tym razem 
jednak zarówno „Psy* jak i „Koty* szły z wielką ostrożnością. Większość przybyła 
na metę dopiero w ostatnich 10 minutach. Czesiek i Tadek nie przybyli wcale. 
Spotkali się w sąsiednich krzakach i nie chcąc żdradzić swych numerów nie 
wychylali się. Tak czatując jeden na drugiego doczekali się gwizdka na zbiórkę 
po terminie ukończenia gry. Rezultat; obaj zabici. Tymi razem wygrały „Psy* 

przewagą 5 punktów. 
(Przyp. Red. Autor jest ciekawy, czy twoja drużyna chodzi kiedy do lasu na 

ćwiczenia, czy spróbujecie i wy „czapkieniewidki*, jak wam się 
ona uda i który zastęp wygra. Najlepsze wypowiedzi zamie= 

ścimy w »Trzech Piórach«.) 

ARCYŻUBR 
— Druhowie! — mówił „Orlik* — Cieszę się bardzo, że wszyscy przybye 

liście na zbiórkę. Mam rozkaz przeprowadzić z wami gry i ćwiczenia. Są to 
najpiękniejsze chwile w naszej pracy. Każdy dobry harcerz dopiero tu, na łonie 

przyrody czuje, że żyje harcerskim życiem. 
Proszę was o karność i rycerskość w grach oraz życzę „pomyślnych łowów*. 

Zastępowi na odprawę. Reszta spocząć | 
k Rozwinął mapę, zorientował i wkazał kierunki marszu. 

Zastęp „Wilków* pójdzie drogą na prawo, „Lisów* tędy ścieżką, a zastęp 
„Żubrów* naprzełaj. Wszystkie napotkane znaki narysować w książeczce zastępu. 
Za każdy dostrzeżony znak, zastęp otrzymuje 2 punkty. Odciski stóp tym razem 
nie wchodzą w rachubę. Czas gry — godzina. Pilnie uważać na znaki. One was 
doprowadzą do miejsca zbiórki. Tam narysować hajprostszy szkic odbytej drogi. 
Wszystko jasne ? i  
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— Jak boży dzień — odpowiedzieli chórem. 

— Wykonać — dorzucił „Orlik*. 

Około godziny 7 doszły „Żubry* i „Wilki* do wyznaczóż 
"nego miejsca w lesie. Tu zatrzymali się i opowiadali sobie 
spostrzeżenia i uwagi na temat ćwiczeń. U 

Wkrótce potem dołączył zastęp „Lisów*. Chłopcy byli 
zmartwieni, bo mało znaków znaleźli. 

— Z początku tośmy szli bardzo szybko, potem zmylili 
drogę i w końcu trochę błądzili. Dlatego mało znaków 
i ostatni na zbiórcez— opowiadał zdenerwowany „Sprytny Lisek*, 

No, trudno, na drugi raz będzie lepiej. Grę należy : 
dobrze zorganizować — wtrącił „Orlik*. 

— A poco? Taka łatwa gra i stara jak świat — dorzucił 
zastępowy „Lisów*. j 

— Cóż, kiedy nawet najprostszych nasi zastępowi nie 
potrafią, niestety przeprowadzić — dodał smutno „Orlik*. 

— Au nas dobrze było — śmiał się zadowolony „Chudy 
Wilk*. Zastępowy podzielił pracę. Jeden uważał na znaki, drugi 
rysował, trzeci zacierał ślady, inny uważał na kierunek i dobrze 

nam, się udało. 

— No, bo nasz zastępowy to nie żaden biszkopt — dodał 
z dumą „Wilczek”. 

— Co! Jak powiedziałeś! Zaperzył się „Rudy Lis". 

— Uwaga chłopcy! — zawołał „Orlik*, — przerywając 
spory. Obecnie spróbujemy podejśc zwierzynę. 

Wiecie jak bardzo każda istota w lesie jest czujna 
i płochliwa. Jak bardzo myśliwy musi być ostrożny i cierpliwy, 
by podejść sarnę lub dzika. Teraz wy jesteście myśliwi 
i podchodzicie. 

— Więc będziemy podchodzili sarny? — wyrwał się 
niecierpliwy „Susełek*. 

— Nie sarny ale jelenie! — dodał z uśmiechem „Orlik*. 

Ale gdzież tu są jelenie? — zapytał zdziwiony „Chudy Wilk*. 
— Jeleni dużo nie ma, ale jeden „Stary Jeleń" się znajdzie 

— odparł „Orlik*. 

— Aha, — to przecież nasz drużynowy. — dorzucił do: 

myślny „Wilkołak”. 

— A więc uważajcie — podam zasady gry — ciagnął dalej 
'„Chyży Orlik". Teren urozmaicony i z gęstym podszyciem. 
Pod drzewem w dość widocznym miejscu będzie stał „Stary 
Jeleń* i będzie dawał znaki. Znaków tych będzie dziesięć. 
Przed każdym znakiem będzie podnosił czerwoną chusteczkę 
w ręce. Znaki te każdy musi notować. Nie wolno fozmawiać, 
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jni porozumiewać się. Wszyscy przytem będziecie podchodzili, 
aak najbardziej skrycie, do stanowiska „Starego Jelenia", 
Zaobserwowany będzie wywołany i musi. wyjść z gry. 
Piętnaście kroków przed stanowiskiem będzie przeciągnięty sznur 
między krzakami i tylko tam można przekroczyć linię. Za 
każde przejście linii otrzymuje się trzy punkty, za każdy dobrze 
zapisany znak 1 punkt. j ; 

— Kto ma jakie pytanie? 
— Jak się będzie wywoływać zauważonych? — zapytał 

„Bóbr*, | 
— Przez podanie nazwy. Taki wychodzi z gry i żajmuje 

wyznaczone miejsce. 

— Czy będą punkty ujemne ? 
— Nie, punktów ujemnych nie przewiduje się. 
— A teraz za mną na stanowiska, — zakończył odprawę 

„Chyży Oxrlik*, 

— Jeszcze jedną sprawa. Zastępowi wyznaczą po jednej 
„twarzy”* do kuchni. Wyznaczeni udadzą się ze mną i wykonają 
powierzoną im pracę. Reszta na ćwiczenia odmaszerować — 

rozkazał przyboczny. 
Po kwadransie rozpoczęło się podchodzenie. Gra miała 

wiele ciekawych momentów i obudziła duże zainteresowanie. 

O godz. 8.30 na gwizdek drużynowego nastąpiła zbiórka. 
Drużynowy omówił gry, podkreślił dobre wykorzystanie i oriene 
tację w terenie oraz ogłosił wyniki. 

Pierwsze miejsce w pierwszej grze zajęły „Żubry” w drugiej 
„Wilki*. „Lisy* zdobyły w grach drugie miejsce. 

Wszyscy naogół cieszyli się i byli zadowoleni. Co nież 
cierpliwsi spozierali tęsknie w kierunku cygańskiej kuchni, skąd 
dolatywał smakowity zapach herbaty. Widząc to drużynowy 
zaintonował „Gdy po ćwiczeniach* i poprowadził „dzielnych 
tropicieli* we wspomnianym kierunku. 

Wkrótce potem, każdy otrzymał sporą kromkę chleba 
z marmeladą, po parę biskwitów i po jabłku. Kubki napełniono 
aromatyczną i słodką (herbatą. Hłumory więc były |wspaniałe 
a apetyty jeszcze lepsze. Po lekkim posiłku, który samakował 
jak nigdy, zarządzono zbiórkę i odmatsz na Mszę św., aby 
podziękować Bogu za pięknie rozpoczęty dzień. 

  

„Obca nam jest wszelka nienawiść plemienna i narodowo» 
ściowa. Bojownicy wolności wszystkich krajów i narodów są 
naszymi braćmi. Umiemy hołd oddać wszelkiej wielkiej myśli 
w jakimkolwiek języku się zrodziła, umiemy uczcić wielkiego 
poetę i myśliciela, jakikolwiek naród go wydał. I 
(4. VI. 1899)". z. Piłsudski.  
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WALENTY BREJ. 

„Dzień Sportowy”. 
Będąc na przechadzce, usłyszałem nagle dość głosną 

rozmowę. Byli to harcerze i uczniowie klasy czwartej Romek 
i Kazik. Dwaj najlepsi przyjaciele, ale też i przeciwnicy na 
boisku sportowym. Grali oni bardzo dobrze tak w „Dwa ognie” 

— jak też w „kwadranta* — czy „palanta'! 

Z początku nigdy nie chcieli grać w różnych partiach. 
Chcieli zawsze wygrywać. Później jednak przekonali się, że 
ich sposób gry jest o wiele wyższy od swych rówieśników i od 
tego czasu byli zawsze „matkami" zespołów. Walczyli jednak 
zawsze, jak to mówią sportowcy, „czysto* i ze zmiennym, 

szczęściem, bo raz wygrywał Romek ze swoją partią — drugi 

raz Kazik. ć 

Dziś są dzielnymi. harcerzami i to nawet zastępowymi. 

Kazik ma zastęp „Rysiów”, a Romek „Zbików*. 

Sądząc po rozpalonych twarzach domyśliłem się, że na 
jakiś temat gorąco .dyskutowali. Romek spostrzegłszy mnie 
ukłonił się grzecznie i odrazu zaczął: 

— Proszę druha — czy nie mógłby nam druh pomóc 
w naszej robocie. Przecież sport druh tak lubi — i nieraz 
z mami grywał. Postanowiliśmy w naszej drużynie zorgas 

nozować zawody sportowe. 

— Druhu — szczęście nam sprzyja — wtrącił Kazio! Mamy 
cudną pogodę jak w lecie, a zresztą już najwyższy czas aby 

chłopcy zmierzyli się ze sobą, kto najlepiej i najszybciej biega, 
a kto najlepiej skacze lub gra w piłkę. 

— A jak będziemy mieli gotowy projekt to na odprawie 
zastepowych rozpatrzymy. Kiedy, jak i gdzie go przeprowadzić. 

— Bardzo chętnie, moi kochani — odpowiedziałem. 
Po dłuższej rozmowie uzgadniamy, ze najlepiej w połowie 

maja na placu sportowym „Pogoń". Najpierw urządzi się 

„Dzień sportowy* w drużynie a w czerwcu drużynowy zapro: 

ponuje na Radzie Hufca urządzenie — „Święta sportowego 
hufca". Następnie, aby każdy zastęp miał szanse zdobycia 
I-szych miejsc — oprócz t. zw. konkurencji sportowych wproe 
wadzimy też inne wesołe, harcerskie. Na naszych zawodach 

musi być pogodnie i radośnie. 
Po uzgodnieniu i napisaniu programu z harcerskim 

„Czuwaj* — rozeszliśmy się do domów, oni z radością, że mają 

gotowy plan, a ja, że wpojone zasady i zamiłowanie do sportu 

coraz więcej i głębiej zakorzeniają się w duszach „harcerskiej 

braci"! 

A oto program „Dnia sportu": 

Defilada. 

Otwarcie zawodów. 
60 metrów — przedbiegi, 

Bieg w workach na 50 m, 
Wyścig z „taczkami*, 

Skok w dal, 
Przenoszenie rannych z dobiegiem, 

Rzut. kamieniem, 

Walka „„kawaleryjska*, 
10. Skok wzwyż, 

11. Wyścig w trójkach, i 
12. Wyścig z piłeczkami na łyżkach, 

13. Wyścig na 60 m finał, 
14. Przeciąganie liną między zastępami. 
Uwagi: Do 18 lat — bieg tylko na 60 m względnie nawet 

na 50. Powyżej 18 lat — bieg na 100 m. 
Można wpleść też bieg maprzełaj dla chłopców do 
18 lat, na trasie 400 m — powyżej 18 lat na 800 m. 
Konkurencje rhożna dowolnie poprzestawiać, ale 
zwrócić baczną uwagę na biegi, aby były przeplecione 
innymi kokurencjami, ponieważ one wymagają 
największego wysiłku. 

Do wyścigów „w trójkach* zgłasza się trzech dobranych 
harcerzy. Środkowemu — wiąże się obie nogi — t. zn. lewą — 
do prawej nogi kolegi, który stoi po lewej stronie, a prawą do 
lewej nogi drugiego kolegi. W taki sposób w wyścigu bierze 
udział cała trójka. Dla urozmaicenia — można środkowego albo 
skrajnych odwrócić tyłem do mety. i 

Przy rzucie, kałnienie muszą być odważone i posiadać 

jednakową wagę. i 
Można również. wpleść takie konkurencje — (szczególnie 

dla młodszych) — jak: jedzenie jabłka na nitce, oraz jedzenie 
chleba, bez pomocy rąk (skibki posmarować grubo czarną mare 
meladą) lub tortu w środku którego znajduje się nagroda. Kto 
pierwszy jedząc kęs za kęsem złapie w usta nagrodę ten wygrywa. 

Raport. Powitanie zawodników. 
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„Nie chcemy mieszać się do życia wewnętrznego którego: 

kolwiek z naszych sąsiadów, lecz pozwolić nie możemy, by pod 
jakimkolwiek pozorem rzekomego dobrodriejstwa naruszano 
nasze prawo do samodzielnego życia (10.II.1919)*.  J. Piłsudski. 

$ Taarchiwum    
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Zosia i Marysia dwie serdeczne przyjaciółki uradziły, ażeby złączyć się z trójką 
innych dziewcząt, które trzymają się razem z Halinką — harcerką i utworzyć zastęp 
harcerek. Zastępowa oczywiście będzie Halinka, bo ona EBY to potrafi. Uma: 

- wiały się dwa dni w końcu zapadła decyzja. 
— Dobrze, będę zastępową, ale wymagam posłuchu. 
— Zgoda! i 
— Zatem zabieramy się do pracy. Pierwsza rzecz to wybór godła. Trudna to 

sprawa, gdyż wybór nie może być przypadkowy i bezmyślny. 
— Naturalnie, że niel 

— Wobec tego w ciągu całego tygodnia każda z was będzie samodzielnie 
szukała godła dla naszego zastępu dj przyniesie go na następną zbiórkę. WYŻ 

— Doskonale! 
— Tylko pamiętajcie, żebyście umiały powiędzieć, dlaczego wybrałyście właśnie 

takie, a.nie inne godło. 
— O to zupełnie łatwe. 
— Czuwaj! 
Dziewczęta zaczęły szukać. Zosia i Marysia przestały chodzić razem, a każda 

z nich miała przez cały tydzień tajemniczą minę. W sobotę na zbiórce wyjaśniło 
się wszystko. Zosia przyniosła z trudem znalezione gniazdko. Twierdziła, że tu kiedyś 
gnieździły się sikorki, ale ktoś zniszczył im to gniazdko. 

— Halinko, bądźmy „Sikorkami*! sd 
— Dobrze Zosiu, tylko powiedz dlaczego koniecznie chez być „Sikorką'*? 

= O, bo sikorki są pożyteczne i bardzo pracowite. Cały dzień uwijają się 
i niszczą gąsienice, które są wielkimi szkodnikami drzew. Umilają życie człowiekowi 
wesołym ćwierkaniem. Nie zapominają o ziemi, na której się' wychowały i wyrosły. 
Co roku wracają do swej ojczyzny, aby budować gniazdo, pracować, śpiewać i żyć 

— gorąco dowodziła Zosia. 
— Bądźmy sikorkami, tak je łatwo naśladować, a to gniazdko zawiesimy 

w naszym kąciku, aby nam przypominało wszystko co powiedziałam. 

— Ja wolałabym abyśmy się nazywały „Wiewiórki*. Oto mój znak — moja 
zdobycz — powiedziała Marysia pokazując na dłoni szyszkę. Jeżeli zostaniemy . 

„Wiewiórkami* każda musi przynosić na zbiórkę te legitymację — szyszkę. 
— Co ma wiewiórka do szyszki?! — zapiszczała Kasia. 
— Właśnie, że ma. Wiewiórki lubią 0 każda „Wiewiórka* poszuka 

podobnego znaku dla siebie. 
— W czym tu można naśladować Wiewiórka Ona tylko bezmyślnie skacze 

po drzewach — oponowała Kasia. 
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— O przepraszam, bądź zwinna, zgrabna i lekka jak 
wiewiórka to już dużo. Znaj tak dobrze gatunki drzew, jak ona. 
Kochaj las. Bądź zapobiegliwa tak jak wiewiórka, która skrzętnie 
zbiera i składa szyszki, żołędzie i kasztany w kilku dziuplach, 
aby gdy przyjdzie ciężki czas nie zginąć wraz z rodziną. 

— Halinko, co ci się lepiej podoba, wiewiórka czy sikorki? 
— czeka rozstrzygnięcia Kasia. 

— A ty Ewuniu. Co przynosisz zamiast odpowiedzi — rzuca 
pytanie Halinka. 

— Ja, tylko smutne myśli. W 4 bloku Nr. 28 dzieci „onie 
bardzo źle mówią językiem ojczystym. W baraku pod Nr. 47 
umarła przed miesiącem kobieta i zostawiła mężowi małą 4rletnią 
córeczkę. Ojciec dziewczynki chodzi codziennie do pracy do 
fabryki, a dziecko gdy wróci z przedszkola, jest bez opieki. 
Sześcioro dzieci z naszego obozu leży w szpitaliku na „świnkę* 
i nudzi się, bo siostry nie zajmują się nimi. Zaś u Stachoniów 
11-letnia Józia i jej młodszy brat często nie wiedzą co ze sobą 
zrobić, gdy starsze towarzystwo .w domu upija się. 

— Cóż to .ma wspólnego z godłem, które mamy [dziś 
wybrać? — wyrywa się Kasia. 

— Ma i to bardzo. W godle musi się zawierać naje 
ogólniejszy program pracy zastępu.  „Wiewiorki”, „Sikorki”, 
„Stokrotki* i „Promyki* to piękne godła, ale my nieco starsze 
możemy trochę inaczej. Chciałabym w zastępie obok rozrywki 
i zdobywania własnych korzyści mieć AT do pracy dla 

innych. 
Zapanowało głębokie milczenie. Nikt nie wiedział co 

teraz robić. Po chwili przerwała je zamyślona zastępowa Hala. 

— Możemy się zająć dziećmi, skoro tego wymagają okoli> 

czości w jakich żyjemy. 
— O tak, byłoby nawet śmieszne gdybyśmy skakały żywo” 

i wesoło niczem wiewiórki, ćwiczyły zwinność i zgrabność kiedy 
tyle jest do roboty — podchwyciła Zosia. 

— Wobec tego nie chcę już być „Wiewiórką', ale czy 
„Sikorka* to odpowiednia nazwa dla nas, gdy chcemy główną 
uwagę w naszej pracy zwrócić na dzieci? 

— Myślę, że nie. Zastanówcie się nad inną nazwą naszego 

zastępu — zachęcała Hala. 

'— Jak wam się podoba „Piastunki*? Godło na propore 
czyku to dziewczynka, która prowadzi za rękę dziecko. 

— Świetnie, bądźmy PA — zawołały uradowane 
dziewczęta. i 

=: Teraz powiedźcie, co my będziemy robiły jako 
„Piastuki*.  



— Zaopiekujemy się dzieckiem robotnika. 
— Zaprzyjaźnimy się z ll-letnią córką Stachoniów. 

Będziemy zdobywać sprawność opiekunki dzieci. 
Będziemy zdobywać sprawność miłośniczki gier. 
Będziemy dobrze obserwować dzieci, aby je poznać. 

Musimy zawsze śpieszyć z pomocą dzieciom gdzie tylko 
będziemy. 

Musimy być dobrym przykładem dla dzieci, w nauce, 
w zabawie, w każdejchwili musimy pracować nad sobą. 

— Zgoda. Szczegóły ułożymy na innej zbiórce. 
— Czuwaj „Piastunki' | 

Obserwator. 

| Ciekawa wyprawa 
Od pewnego czasu trwała w drużynie wielka rywalizacja 

między zastępami. Powodem tego był konkurs o „Miano 
najlepszego zastępu" drużyny.  Zastęp „Lwów* z początku 
przegonił „Orły*, które były jednak bardzo ambitne no i przy 
pomocy swych skrzydeł wyniosły się wysoko w powietrze. 
Poziom był wyrównany. 

O ostatecznej już przewadze miała zadecydować przyszła 
niedziela. Każdy wiedział, że trzeba dołożyć wielkich starań, 

aby zdobyć pierwszeństwo. 
Słońce w tym dniu jasno świeciło, a w powietrzu było 

czuć zapach wiosny. 
Zbiórkę drużyny, zarządzono na godzinę trzecią. Każdy 

stawił się punktualnie z poprzyszywanymi guzikami i z krajką. 
Bez wielkich ceremonii przystąpiono do gry. 

Zastęp „Łwów* miał wyruszyć naprzód, robiąc znaki i pie 
sząc listy. Co pewien czas ukrywało dwóch druhów i ci mieli 
brać druhów z zastępu „Orłów* do niewoli. 

Ażeby uniknąć nieporozumień ustalono, że jeżeli druhowie 
ukryci ujrzą już złapanych wraz z ich zwycięzcami, mają ich 
przepuścić, nie pokazując się im na oczy. 

Trasa była długa i miała wykazać sprawność i spostrzegaw= 
czość harcerzy. W wielu -miejscach, „Lwy* z dużą przebiegłością 
szły tyłem, (naturalnie na wilgotnych miejscach) pragnąc za 
wszelką cenę zmylić przeciwników. 

„Orły* miały jednak kilku „asów* i ci przy pomocy 
doświadczenia zdobytego na obozach, odnajdywali zawsze szczęśz 
liwie drogę. Trasa kończyła się w pięknej, zacisznej kotlince, na 
dnie której przygotowano ognisko. 

Wkrótce wszyscy przyszli a ci najbardziej spóźnieni, zawsze 

z jakąś wymówką. Na zbiórce odczytano wyniki gry: „Lwy* 
nie mając wielkiego zadania, zawróciły dwóch „Orłów*, którzy 
widocznie błądzili, ale nie poóchwycili dwóch innych. „Orły* 
z wielką odwagą starały się nie dopuścić do zabrania przepasek. 
Wyniki były bardzo dobre a „Lwy* i „Orły”* miały jednakową 
ilość punktów. Oba więc zastępy uznano za najlepsze. 

Dział ten, to wdzięczny teren próby dla piór młodych i starszych. 
"Za zadanie ma wnieść trochę pogody i uśmiechu oraz przedstawić . 
obrazki z życia harcerskiego podane w lekkiej, literackiej formie. 

Przyszedł na świat w tym lesie, który 
okrywa zbocza Wolfshagen, lecz kiedy 
i w jakich okolicznościach nie wiemy. 

Pewnego dnia, znaleziono go w lesie samotnego, maleńkiego na poły 
jeszcze ślepego. ; 

Jak go zgubiła matka, trudno się domyśleć, bo nikt tego nie widział. 
Gdy małą sarenkę przyniesiono do stannicy harcerskiej, było wielu amatorów 

na miłe stworzonko. Lecz „Kubuś" (bo tak go nazwano) pozostał u harcerzy, którzy 
go nie chcieli nikomu podarować. ; 

Gdy hufiec „Orląt Lwowskich" przyjechał na obóz, pierwszą istotą, która ich 
powitała był „Kubuść. Wybiegł nam na spotkanie i przystanąwszy, ciekawie główkę 
przechylił przygladając się. Może nas „szacował" i chciał się dowiedzieć czy będziemy 

dla niego dobrzy. 
Ale poznał harcerzy: Podbiegł do nas i łasił się i skakał jak mały psiaczek. 
Odrazu pozyskał moją sympatię. Bo też był piękny i miły. Maleńki, wysokości 

dużego kota, ze ślicznie wyrzeźbioną główką, która się bystro zwracała na wszystkie 
strony, z figlarnymi ślepkami i miękkim futerkiem „Kubuś” odrazu został przyjęty 
w poczet naszych ulubieńców. Nawet nasz wódz „Czarna Trzynastka" pogłaskał go 
łaskawie i roześmiał się. 

No, a już nie ma co gadać, gdy się „Czarnej Trzynastce" coś podoba. „Kubuś 

stał się naszym „oczkiem w głowie". 
Gdy rozbijaliśmy obóz „Kubuś* się pętał za druhami. W. czasie ciszy 

poobiedniej zachodził do namiotów i przewracał nam drobiazgi. 
„Kubuś” stał się nawef groźnym, gdy pewnego razu w nócy nastraszył kilku 

„biszkoptów” na warcie. Wzięli go prawdopodobnie za dzika co najmniej. . 

'archiwum 
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Ale pewnego razu „Kubuś znikł  ' | SE ST. JANUSZKO 
i ke było go na stannicy, nie było na terenie obozu. Tu dopiero nasi chłopcy j h | WI O S N A . 
owiedli jak kochają „Kubusia”. Jeden z nich podpatrzył w lesie starego „Szkopa* AUR : : 

który do plecaka coś tajemniczo chował. " 0 | h BR rę W zapaskę barwną wzięła kwiaty, 

,_ Chłopcu błysnęła myśl, że to pewno „Kubuś. Cofnął się do obozu i zawołał W , i Rozsiewa je po łąkach, 

harcerzy. Jak na ćwiczeniach otoczono nic nie spodziewającego się „Szkopa! i nagle U AR Słońcem wypełnia mroczne chaty, 
ze wszystkich stron wypadli nasi chłopcy z kijami i ze strasznym krzykiem ! A W przestworza śle skowronka. 

Przerażony „Szkop” wzniósł oby: A ki A" ; i : ON CIA 
dwie ręce do góry. W tym momencie syjy A AŚ OT h _ wę mgłach WERZOWYCH MME 
w plecaku coś się zaczęło gwaltownie ' A A b dt, „BB << h /, Spowija zwiewnym puchem, 

ruszać i nagle na powierzchnię wychy: 4 Ń BU j ka Ay £ Życie co 'w młodych pączkach drzemie, 

nęła, główka „Kubusia* ciekawie się Ka! Ę ; Budzi ze snu podmuchem. 
rozglądając. Poznał widocznie harcerzy, (|/ | A Jye Asa4/4) PHILA 3 . : ś ż 
więc sprzykrzyło mu się siedzieć w ple: ROI ME" KA | | .) Ciepłem ożywia dziatwę bosą, 

caku, u „Szkopa” na plecach. zł (M ŻE 38 AŻ Kal uf -ex £ A Wywabia pszczoły z ula, 
Radość z odzyskania ulubieńca 7 t EMG W 5 ) Ę „Ad o j Karmi je pyłkiem, poi rosą, 

była wielka. Noszono go na rękach. j a (A ń | Wiosenka:cud — matula. 
i pasiono smakołykami. As AMA j i e. Z k sa ż Tada SieTaU 

I znów „Kubuś* był z nami * m M * a k ; Zaw Hojnie Bo ASA KUJ ą z1eien, 

Aż na parę dni przed końcem obozu „Kubuś! zginął. Poszukiwania nie dały a KAWY 4 I 5 knei głód WIBNA RK 
rezultatów. Nie znaleziono go więcej. | A NZscOżaa Wita ją rykiem, smagły jeleń, 

Co się z nim dalej stało — trudno powiedzieć. Pozostawił po sobie żal, gdyż t ŻY EM -. Tanecznym pląsem łania. 
wszyscy go kochali. k Wos ż 

Do tej pory stoi mi w pamięci jego roztropna, aksamitna, zawsze wilgotna ji 442 UAB Gdy brzasku Pódną RONA ONES 

" mordka i figlarne ślepki. h GUY Na wsiach się robi gwarno, 

Szkoda „Kubusia'. j J Ugory krają lśniące pługi, 
Hufiec „Orląt Lwowskich nigdy* go nie zapomni. Pod chlebodajne ziarno. 

se
 Z pod ziemi życie w górę strzela, 

Zwycięża martwą bladość, 
Zapach z każdego bije ziela, 
Z każdego kwiatu radość. 

  5, 

Hallo! Hallo! Tu mówią polscy harcerze z Francji! 

Zapraszamy uprzejmie drużyny harcerek, i harcerzy z terenu 

Niemiec do nawiązania kontaktu z bratnimi drużynami we Francji. 

Korespondencja przyniesie Wam wiele miłych listów 
i pamiątek z Francji. Pozwoli Wam lepiej się poznać i nawiązać 

serdeczne nici przyjaźni. 

Bór się zielenią przyodziewa, 

Pędami strzela sosna, 
Krew tętni w żyłach, soki w drzewach. 

Hej! Wiosna, przyszła wiosna. 
z
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Listy składajcie na ręce drużynowych, którzy prześlą je zbiorowo na podany adres: 

Aumonier Polonais h 

CZESŁAW DUKIEL 

29. Marchal Foch 

AUDUN LE TICHE 

Mogelle-France       

i iS KUŁS 
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H. O. WIKTOR WOLAN ŁA 
> i ś . :« Z cyklu: „Włóczęgi starego wygi" ... 

Zastęp „Leśnych Ludzi* postanowił zorganizować dwudniowy biwak. Przye 
gotowania doń zrobiono bardzo starannie. 

Jako pódstawa ekwipunku służyły: koc i płaszcz, a kto miał, to jeszcze , 
i sweter włożył do swego plecaka. Inne potrzebne rzeczy równomiernie rozdzież 
lono na członków zastępu. Nie zapomniano także o prowiancie. Kilkanaście kg. 
ziemniaków, trochę mąki i tłuszczu, soli, herbaty, cukru i innych artykułów 
spożywczych zabezpieczało nas od głodu. 

O świcie następnego dnia, zastęp składający się z sześciu druhów, z zastę+ 
powym na czele wyruszył w pochód. + 

Czyste i orzeźwiające powietrze wiosenego poranku spędziło szybko z oczu 
chłopców resztki snu i zastęp dziarsko, z pieśnią na ustach, posuwał się naprzód 
drogą wijącą się wśród pól. „Marszem przez las zastęp doszedł do miejsca przez: 
naczonego na biwak. Rozbito namioty. Potem zrobiono niezbędne urządzenia 
biwakowe, jak latrynę, dół na śmieci i kuchnię. Na maleńkim maszcie zawieszono 
flagę i proporczyk zastępu. 

Kucharz dobrawszy sobie pomocnika zajął się sprawnie gotowaniem 
zupy, do której coraz to dosypywał przypraw ze stojących na ziemi woreczków. 
Chłopcy wciągali nosem zapachy zalatujące od strony kuchni, zgadując co też 
będzie na obiad. Kucharz zdawał na sprawność i gotował pierwszy raz w życiu. 
Zgóry przesądzili, że przypali lub przesoli i w duszy prosili Boga .. . aby nie za 
wiele ... Tak, żeby od biedy można było jeść. * 

Nareszcie zabrzmiał gwizdek — sygnał na obiad. Każdy raźno i ochoczo 
chwycił za menażkę i stanął w kolejce. Przy kociołku włodarzył kucharz z wielką 
warząchwią w ręce. Po odebraniu zupki zasiedli wszyscy dokoła .drzewa i po 
odmówieniu modlitwy zabrali się do jedzenia. Jednak już po kilku łyżkach miny 
obiadujących mocno zrzedły. Zawołano kucharza, aby wyjaśnił w jaki sposób 
ugotował to „arcydzieło*. Ów przyleciał pędem i zaczął wykrzykiwać: 

— Widać Druhowie nie są głodni, skoro tak przebierają. Zupa jest ugoto: 
wana znakomicie i według przepisów, które wyczytałem wczoraj w książce 
kucharskiej i... k 

— Dobrze, dobrze mój kochany, — tylko nie krzycz za dużo i najpierw 
spróbój, — odkrzyknęli druhowie. 

Kucharz spróbował raz, drugi, wzniósł oczy w górę jakby szukał rozwiązania 
w niebie, poczem pędem puścił się w stronę kuchni, skąd za chwilę wrócił 
niosąc woreczek. 

Zd, 
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— Przepraszam Was — rzekł — zapomniałem posolić. 
— Masz szczęście, smoluchu jeden, żeśmy dziś w dobrym 

humorze i nie każemy ci zjeść samemu całego kociołka. Poczym 
każdy sobie dosolił i dalej zajadał ze smakiem. 

Po obiedzie zorganizowano wielkie gry polowe. 

Kucharz, jakby chciał naprawić swą niezręczność, przy: 
gotował pierwszorzędną kolację. Były to pierogi z jagodami 
zebranymi przez zastęp. 

Po kolacji odbyło się piękne ognisko. W końcu zastę: 
powy wyznaczył wartę i zarządził spoczynek. Pierwszy stanął 
na warcie Edek. Jednak nieborak widać nie wyspał się w domu, 
gdyż oparł się o drzewo i drzemał stojąc. Potem usiadł pod drze: 
wem i dając słowo, że nie zaśnie . . . zasnął w najlepsze. 

Kilka minut upłynęło spokojnie. Ale wkrótce zaczęły 
się dziać dziwy w cichym dotychczas lesie. 

Najpierw słychać było krzyk sowy, a potem z krzaków 
wyszły dwie postacie po cichu skradające się ku namiotom. 
Szybko wyminęły chrapiącego smacznie wartownika, i wślizgnęły 
się do ich wnętrza.. Po chwili wyszły i pochyliwszy się nad 
śpiącym wartownikiem uczyniły kilka ruchów nad jego twarzą. 
Wartownik poruszył się mruknął coś niezrozumiale przez sen 
i odwróciwszy się dalej sobie chrapał. 

... Po niejakimś czasie wartownik obudził się. Spojrzał 
na zegarek i aż mu włosy stanęły dęba na głowie. 

ń — Jezus, Marial Toż już przespałem swoją i Mariana 
zmianę. Boże mój, całe 4 godziny spałem. Myślałem, że tylko 
trochę się zdrzemnąłem, Chwalić Boga, że nikt nie nadszedł 
i nic nie zrobił, — pomyślał sobie. 

Szybko powstał i pobiegł do ogniska. Szybko roz: 
dmuchał maleńki ogień, poczym rozbudził zastępowego, na 
którego przychodziła kolej warty, a sam polazł na pryczę 
dokończyć „kimy*. j h 

(,.. Gwizdek zastępowego poderwał wszystkich na nogi. 
Szybko wybiegli z namiotów i stanęli w szeregu. Zastępowy 
zbliżył się do chłopców i zrobił wielkie oczy .. . W tym 
samym momencie chłopcy też nie wytrzymali i parsknęli śmie: 

chem. Zastępowy wrzasnął: 
— Czego śmiejecie się frajery! Co za śmiechy w szeregu | 

Kto was tak posmarował pastą na twarzy? Hal... Co za głupie 
żarty| Czegoście się wymalowali! . ... 

Tu chłopcy zaczęli krzyczeć: 
— Te, Antek, nie bądź taki cwany, a kto ciebie wymalował? 

Antek szybko podniósł rękę do twarzy, przeciągnął ją po 
policzku, a gdy odjął, cała była czarna od pasty. i 
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— Co to za osioł zrobił? Który z was, przyznać się po dobremu. 
Nikt jednak nie przyznawał się. y 
Gdy tak stali na zbiórce, z lasu wyłoniła się postać jakiegoś harcerza. 
Podszedłszy do obozu rzucił on kopertę w stronę zastępu i wydawszy głos 

sowy urhknął. * 
Antek rzucił się w jego stronę, lecz po chwili machnął reką, zawrócił 

i podniósł kopertę. 

Wewnątrz znajdowała się kartka 
z treścią: 

Bohaterskiemu zastępowi „Leś 
nych Ludzi*, który wystawia. w nocy 
czujne warty, pozdrowienia i zapytania 

jak się spało tej nocy. — podpisano: 
„Ryczący Bawół* — drużynowy. 

Teraz Antek domyślił się reszty. 
Wrócił do chłopców i wyjaśnił im, że 
jedna „nędzna kreatura" na. warcie 
zasnęła. Skorzystali z tego drużynowy 

i z druhem „Bobrem* wypłatali im takiego figla. 
— Na takie słowa wystąpił czerwon jak burak Edek i płaczliwym głosem 

przyznał się, iż to on był tą „kreaturą*. Na jego głowę posypały się teraz potoki 
słów zastępowego .. .. a co miał potem od innych, tego nie zliczyć i nie sposób 
opisać. th 

Dosyć tegol  Odwagę trzeba cenić, przyznał się sam i dostał nauczkę 
— uspokoił wzburzonych chłopców zastępowy. 

... Edek zaś postanowił sobie w duchu, że następny raz to już nie zaśnie. 
Ba, nawet nie siądzie, a będzie pilnie wartować. W razie czego to będzie się kłuł 
szpilką, aby tylko nie zasnąć. j 

Jak było w rzeczywistości mógłby się tylko dowiedzieć ten, któryby prze- 
czytał kronikę drużyny. W każdym bądź razie powiem Wam w sekrecie, iż 
w tegorocznym obozie Drużyny, Edek stał się bohaterem nocnej warty, ale takim 
100-procentówym. 

„Polska idzie wszędzie z hasłem swobody. Polska idzie nie z chęcią 
ucisku brutalnym butem żołnierskim, nie z chęcią narzucenia komukolwiek 
stosowania się do jej praw. (29. IX. 1919).* J. Piłsudski. 
  

Od Administracji: Komunikujemy, że pocztówki o które * 
wielu druhów prosi, były wydrukowane w związku z grą 
„Wędrówka po Polsce". Wszystkie te kartki zostały dołączone 
do listopadowego numeru i wysłane w teren. Pocztówek tych 
nie posiadamy i wysłać nie możemy.       
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EODGDANI 
Dział ten przeznaczony jest dla wymiany naszych myśli 

uwag i spostrzeżeń. Tu też jest miejsce dla wszelkich 
rzeczowych krytyk, dyskusyj, nowych, ciekawych pomysłów, 
"waszych życzeń i wniosków oraz listów do Redakcji. 

Nie — „Sosnową szpilką* 

ale — „Serdecznym balsamem" 

Tym razem nie chcę kłuć sosnową 
szpilką. Wszystkie je chowam na inną okazję, 
gdyż dziś pragnę pisać łagodnie i serdecznie. 
Sprawił to przemiły prostotą i ujmujący szczee 
rością list 15-letniego druha z klasy 5=tej szkoły 
powszechnej. Nazywa się Stach. Dalszy jego 
adres redakcja strzeże zazdrośnie i zarzekła się, 
żę nie zdradzi tajemnicy. List zaczyna się tak: 

»Cieszę się bardzo, żem doczekał 

JS tego, że mogę co miesiąc czytać nowe 

Gg pisemko p. t. »Trzy Pióra«. Naprawdę 

mówię Wam, że jak otrzymam ten miesięcznik, zaraz wszystko idzie 
na bok, a zasiadam do czytania. Jest w nim wiele pożytecznych rzeczy 
dla harcerza i dla nie należącego do harcerstwa«. .. 

Kochany Stachu! Jakaż to cenna pochwała dla wszystkich piszących do 
„Trzech Piór*. Czytając,list widzimy Twoje błędy, choć prosisz, aby na nie nie patrzeć. + 
Ale prócz błędów dostrzegamy też gorące, dobre harcerskie serce bijące w Twojej 
piersi. Umiłowanie harcerstwa dyktuje Ci słowa skargi: 

»Nie wiem co mam ze sobą począć, czy należeć do tak miłego 
związku jak harcerstwo, czy wypisać się. Mamy drużynowego naprawdę 
fujarę, Nic nie robi z nami. Zbiórek już nie było z miesiąc, a w piłkę 

nożną to by grali co godzinę i on z nimi. Jeżeli tak dalej pójdzie, 

to nie będę należał do drużyny. Coraz gorzej postępują nasi chłopcy. 
Dochodzi do tego stopnia; że chcą nas władze obozowe wyprowadzić 
z harcówki«. .. | 
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Drużynowy, pomyśl, czy zarzut, który padł z listu nie odnosi się do ciebie. 
Czy twój harcerz nie napisałby coś podobnego, gdyby chciał pisać. Skontroluj swoją 

pracę, aby chłopcy nie czuli żalu do ciebie. Obok skargi czytamy $ 
»Pełnię funkcję przybocznego, lecz nic nie mówię na to wszystko 

bo mi nie dadzą przyjść do głosuc. . 
; „Stachu, choć Ci nie dają, koniecznie musisz zabrać głos, gdy widzisz, że źle 

się dzieje w Twojej drużynie. Wszak to Twój obowiązek przybocznego. Zażądaj 
zwołania rady drużyny i tam wypowiedz swoje zarzuty. Myślę, że wspólnie łatwiej 
zaradzicie złu. Jakże miło przeczytać w końcu słowa: : 

>Może wnet napiszę do »Trzech Piór« historię naszej drużyny. Cięże 
ko mi to przychodzi, ale napiszę, może to pomoże naszym harcerzom« 

; Pisz miły chłopcze: Wysil się, a napisz. Czekamy! Jeżeli to nie pomoże 
także, to W końcu Twoja piękna harcerska postawa, troska i starania o los swej 
drużyny osiągną pożądany skutek. 

Aisty do Redakcji i akcji : 
Nadeszła urocza wiosna. Kwiecień przyniósł dużo kwiatów i odwagi dla 

nieśmiałych. Wielu coraz śmielej chwyta za pióro i odważnie pisze do redakcji. 
j Cieszymy się z tego bardzo i dziękujemy Wam Kochani czytelnicy za zauż 

fanie. Chcielibyśmy wszystkim odpisać. Niestety nie starczyłoby miejsca. 
) Gorąco zachęcając Was do dalszej współpracy zamieszczamy ciekawsze 

wyjątki z Waszych listów. 
I tak dhna CIERESZKO Maria lat 11 klasa V pisze: 

SOSNA 

... Odważyłam się do Was napisać. Miałam z poprzednich * 
numerów też odgadnięte rebusy, lecz jakoś nie mogłam napisać. 
Moje imię w zastępie jest „Stokrotka*. Chciałabym pod tym imie: 
niem występować w „Trzech Piórach*. Drugim razem napiszę 
więcej. Przyślę Wam też łamigłówkę. 

Świetnie Kochana „Stokrotko*. Łamigłówki rozwiązałaś dobrze i otrzymałaś 
nagrodę. Bardzo ładnie nazywa się ten Wasz zastęp, a i Twoje imię jest też 
bardzo miłe. 

„Bardzo prosimy Cię o tę łamigłówkę. A w tym drugim liście, to napisz 
czy Ci się pisemko podoba? Co |robicie na zbiórkach zastępu? I jak Ci idzie 
praca w szkole? Załączamy Ci serdeczne pozdrowienia. 

A tu znowu „Wędrowne Ptaki" przyfrunęły z drugim pięknym liścikiem. 
Piszą w nim: 

SWE Z początku kiedy dostaliśmy list od Druha to nie wierzye 
liśmy, że to naprawdę do nas. 

A Potem to się strasznie cieszyliśmy. Byliśmy już na wycieczce 
R ś 
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w lesie i wiosnę znaleźliśmy. y 
My bardzo się staramy, aby nasza gromada 'była dobra. Teraz 

to może jeszcze nie jest najlepsza, ale postaramy się* aby była . 
jeszcze lepsza. ł 

Kochanć „Ptaszynki* Liścik Wasz taki miły, że po przeczytaniu aż mi oczy 
zwilgotniały .. . z radości, że jesteście takie dobre i dzielne. 

Znaleźliście wiosenkę to pięknie — śliczna jest ona — prawda? A może 
widzieliście leśnego duszka? + 

Napiszcie mi czy dużo wędrujecie i bawicie się razem. Kiedy będziecie 
miały obietnicę zuchową? I czy się Wam podobały pisemka. Powiem . Wam 
pocichu na uszko, że Wasza gromada bardzo ładnie pracuje, i że już jest na 
pierwszym miejscu. Teraz życzę; Wam, aby królewicz Maj przyniósł dużo, dużo 
piosenek, tajemniczych gier i zabaw oraz ciekawych przygód, Uśmiechnij się. 

Ciekawy jest również liścik najmłodszego druha Jurka Szaronia Posłuchajcie: 

Chcę napisać, że bardzo lubię czytać rebusy i zgadywanki. Czytam 
zawsze ale wstydziłem się napisać do Druha, żeby się nie śmiali. Ale 
teraz czytałem jak inni pisali, to i ja piszę. Ę 

' Chodzę do III ciej klasy. Zgadłem rebusy. Zastępowy mówi, że to 
są supełki, ale supełki to są na sznurku. On się śmieje, że ja tak piszę. 

WW łamigłówce — „amo' to połacinie = kocham i tę rzekę to 
powiedział mnie przyboczny, bo my się o tym jeszcze nie uczymy. 
Ja chciałbym; żeby oni się nie śmiali i nie mówili poeta czy płeta ja 
nie wiem jak. Oni zobaczą jak Druh napisze do mnie. Mówią, że 
na pisanie to tam nie ma czasu. Mama mówi, że trzeba iść spać. 
P.$. Wesołych Świąt od całego zastępu, bo oni i tak nie napiszą. 

Czuwaj. Jurek S. 

Dh. Szaroń J u rek - Solingen. Dziękujemy Ci Jurku za bardzo ciekawy 
i miły liścik. Podoba mi się Twoja harcerska fantazja. Cieszę się, że lubisz 
zgadywanki. Bardzo wielu innych harcerzy też lubi je rozwiązywać. Możesz być 
dummy, że tak dobrze rozwiązałeś wszystkie łamigłówki.  Otrzymałeś pierwsze 
miejsce i wygrałeś książeczkę p. t. „Cztery serduszka". Wkrótce Ci ją wyślemy. 
Wstydzić się należy tylko złych rzeczy. A co do supełków to zastępowy jednak 
ma rację. Supełki — znaczy coś, nad czem trzeba się pomęczyć i potrudzić. Nie 
łatwo rozwiązać na sznurku i w „Trzech Piórach* też. Supełki to taka nazwa na 
łamigłówki. — To się nazywa przenośnia. 

Muszę Cię również pochwalić za pisanie. Piszesz zgrabnie, jakby pan sekretarz. 
Literki proste, ładne i wyraźne. Jak na trzecią klasę to bardzo dużo. Przykro jest, 
że Twoi koledzy nie mają czasu napisać do swego pisemka. Myślę, że czas toby 
się znalazł, ale oni pewnie lubią za dużo próżnować i to jest dopiero wstyd. 

A w końcu przytaczamy list „Rogatego Jelenia" z Rehden, który krótko. 
a treściwie pisze: j , 

... Po raz pierwszy kreślę te parę słów do redakcji ... U nas 
harcerstwo idzie w pełnym tempie. Ja chodzę do pierwszej klasy 
gimnazjalnej. Mam 17 lat i drugi stopień: i 
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Drogi Jeleniu. , Cieszy nas te kilka słów skreślonych do 
redakcji. Za list bardzo Ci dziękujemy. Gratulujemy Ci serde: 
0 w związku z otrzymaną nagrodą. Pisz częściej i obszerniej 

soi jak robicie w drużynie, Przysyłaj opisy, zagadki, łamigłówki 
i rebusy. Chętnie też przyjmiemy zdjęcia, a jak będą dobre 
zamieścimy. 

Życzymy powodzenia w pracy i „Świeżych tropów". 

CZUWAJ! Redaktor. 

Przechodzeń. 

AdDicdna. 
-" Przyp. Red. Poniżej zamieszczamy artykulik p. t. „Wiosna”. Jest 

to młody „głos z terenu" i miły przykład współpracy. 
Przeczytajcie go uważnie i spróbójcie też coś do 
pisemka napisać. 

Pomimo, że każda z pór roku ma swoje piękno i treść, 
jednak wiosna jest naprawdę piękna. Już sam wyraz, „wiosna* 
przypomina nafh coś błogiego — radosnego. i 

Któż z was, kochani druhowie i druhny, nie widział jak 
wiosna żyje! _ 

Wszak wiosna jest. ., więcej niż życiem, bo obudzeniem 
się do życia — przyrody. 

Wiosna żyje strumykami i strumieniami rwących 
potoków .. . . radosnym świergotem ptaków, pączkami i liśćmi 
drzew i krzewów oraz nieprzeliczonym mnóstwem kwiecia. 

Któż z was wychodząc w słoneczny poranek wiosenny, 
nie poczuł się lekko na sercu — lotnie jak ptak. Wszak często 
wołacie w zachwycie: 5 

— O jaki piękny dziś dzień! Jaki cudny poranek! 
To są dary wiosny. Ona — odrodzenie — z ufnością 

wyciąga ku nam — ku młodym, swe różane słonecznym poran= 
kiem ramiona. 

My młodzi powinniśmy ją godnie spotkać. ń 
Mamy pokochać to dzieło Boże — wiosnę! Wgłębić się 

całym życiem w piękno otaczającej nas, ożywionej przez wiose 

nę — przyrody. Podziwiając piękno, w okresie wiosennym, 
jakże powinniśmy być dziękczynni Temu, który to dzieło stwo: 
rzył. Wiosna wskazuje swym tchnieniem ożywczym, pięknem 
i świeżością ideał nieskończonej mądrości i mocy — Stwórcę. 

Idźmy więc, szukajmy i podziwiajmy wiosnę. Niech nasze 
myśli i śpiew złączą się z chórami ptasiemi, we wspólnym 
dziękczynnym hymnie Panu Wszechmocnemu, za wspaniałe 
dzieło wiosny — dzieło odrodzenia życia w przyrodzie. 
„Wilno* dn. 8. IV. 1948r. 
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Z ostatnich listów jakie nadeszły od braci harcerskiej z kraju 
widać coraz wyraźniej troskę o przyszłość harcerstwa zagrożonego 
przez założenie nowej, przymusowej organizacji t. w. »Służby Polsce«. 
25.3. 1948 

... Rok 1948 wyjątkowo nam nie sprzyja. Spotkało nas już dużo przykrości 
i niepowodzeń do jakich zaliczamy ostatnio wyszłe rozporządzenie na mocy którego 
harcerki po ukończeniu 16 lat mają opuścić drużynę. Z biciem serca czekamy jeszcze 
na podobne rozporządzenie z Głównej Komendy Harcerek, w Warszawie. Na szczęście 
jeszcze nie wyszło i oby Bóg dał, by wcale nie wyszło. Te wszystkie nieszczęśliwe 
druhny które są już za „stare* na harcerki trwają w zawieszeniu. No, ale nie 
rozpaczamy i dalej wciąż kontynujemy swą pracę. Opiekujemy się sierotami, w miarę 
możności pomagamy im, no a najwięcej starań poświęcamy pracy nad sobą. 

Tegoroczne wakacje prawdopodobnie spędzimy na Mazurach, powtarzam, że 
„prawdopodobnie*. Słyszał Druh zapewne o „Służbie Polsce" w którą wciągnięta 
została cała młodzież polska, harcerze również. Rózumie więc Druh jak upłynie 

nam tegoroczny okres „labowania”. . . - 

Pisze Druh, że smutno tam w Hamburgu i tęskno za Ojczyzną; zapewne po 
tylu latach i bez rodziny. Chociaż i u nas nie za wesoło. Pewnie się Druh interesuje 
polityką, to chyba nie potrzebuję o tym wszystkim pisać. Smutno, gdy harcerz polski 
nie może znaleść zrozumienia u swoich rodaków. Ń 

Kończąc zasyłam Druhowi oraz wszystkim Druhom tam przebywającym 
serdeczne życzenie, aby praca Wasza wydała jak największy plon, oraz aby Wasze 
marzenie, jakim jest chęć ujrzenia Ojczyzny w jak najszybszym czasie się spełniło. 

25. 2. 1948 Czuwaj A,8: 

... Należę do Z. H.P.,lecz w najbliższej przyszłości mam zamiar wystąpić. 6 
Wogóle drużyny harcerskie teraz stoją.na bardzo niskim poziomie. Harcerki mają 
złą.opinię wśród społeczeństwa. A.K. 

Z przyjemnością dowiadujemy się, że »Trzy Pióra« dotarły do 
Kraju, że drużyny w Kraju podobnie jak my myślą teraz stale o obozie 
letnim i że serdecznie nas wspominają. 
7.4, 1948 

... W pierwszym rzędzie chciałbym Wam podziękować za ów miesięcznik 
„Trzy Pióra", który nadesłaliście. Nigdy nie przypuszczałem, że jesteście, aż tak 
dobrze zorganizowani aby wydawać własne pismo. Nie wiem, czy znacie nasze pisma 
krajowe. Najpoczytniejszym jest „Na Tropie". My tu w kraju, w związku z piękną 
pogodą i zbliżającym się latem żyjemy stale myślą o obozie i nasz program pracy 
nastawiony jest na 99 procent na akcję letnią (obozową). Oczywiście największe 
kłopoty mamy jak zwykle z finansami, ale od czegóż zaradność harcerska. Organi= 
zujemy koncerty, zabawy, kiermasze, a to zawsze jakiś dochód przynosi. 

.. Zasyłamy całemu Waszemu Harcerstwu Zagranicznemu pozdrowienia .. J.C. 
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SK DGĘO0N NN ŚĆ 
5 Wiadomości z odprawy hufcowych i instruktorów(ek) harcerskich, która 

ZROZWIĄZANIA ZADAŃ ŻŹ POPRZEDNIEGO NUMERU odbyła się w Wolfshagen zostały podane w numerze marcowym. Obecnie otrzy: 

I. Rebus: W palmową niedzielę — radości wiele. w SZ RE o RL II. Łamigłówka: „Promyki*. 5 * III. Szarada: Katar. 

Za trafne rozwiązanie zadań nagrody otrzymali: 
. Dh Kołecki R. — Rehden „Kamienie na szaniec” — Góreckiego, 
. Dhna Ciapura M. — Meierwik „Aureola nad Nazaretem* — Warczaka, 
. Dhną Szopa H. — Meierwśk „Pędziwiatr — Nowakowskiego, 

4. Dh Kałużny H. — Meierwik „Franek naokoło swiata" 

R'E-BU'S 

— Bohdanowicza 

  
      

MECZ EGŁÓWKA 

Utworzyć 5 wyrazów czteroliterowych: 
pierwszy rząd czytany z góry na dół i ostatni z dołu do góry 
dadzą rozwiązanie. Pierwszy rząd, miasto leżące nad Wisłą: Ostatni 
rząd „coś” z życia harcerskiego. Znaczenie wyrazów: 
1. Głos pisklęcia, 

  

        3. Ciężki metal, 
2. Groźnie wyglądająca w nocy, 4. Nie znosimy ich u dentysty, 

5. Krewniak łażącego tyłem skorupiaka: ' 

KRZYŻÓWKA. 

4. Chorobliwa tusza, 
2. Organ wewnętrzny człowieka, 5. Wskazuje nam czas 
3. Przeciwieństwo zdrowia, 

  

  

1. Imię żeńskie, 

6. Ptaszek pokojowy, 

7. Inaczej wynagrodzenie. 

-Litery czytane od dołu do góry na ukos, dadzą nazwę jednego 
z bohaterów powieści H. Sienkiewicza. 5 =GĘE wysta Cz 8 , winńe igraszki i psikusy, 
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Dnia 17 marca 
minął rok od roze 
poczęcia pracy przez 

kiosk harcerski 
„Promyk*. 

Praca polegała 
na  zaopatrywaniu 

mieszkańców Due 
rzyna we wszelkie 
czasopisma i książe 
ki. Kiosk rozpro= 
wadził prawie 6 
tonn czasopim oraż 

5 tonn książek. 
Z radością należy 

podkreślić fakt, że 
kiosk dzięki swej 
uczciwej _ służbie, 
zdołał zyskać po: 
parcie i zaufanie 
ludności Durzyna, 
która bezpośrednio 
korzystała z jego 

usług. 
Dziś zamykając 

pierwszy rok pracy 
stwierdzamy z du: 
mą, ze postawione 
sobie zadania wy: 
pełnił kiosk nale: 

życie.  



E 

pożytecznej i dobrze zorganizowanej harcerskiej placówce przesyła życzenia dalszej 
owocnej pracy i hajlepszego rozwoju. 

W czasie od 24. III. do 25. IH. z inicjatywy referatu żeńskiego, hufiec 
„Wawel* odegrał sztukę religijną w 6 obrazach p. t. „Golgota czyli Męka Pańska". 

W przerwach między aktami były deklamowane wiersze wielkopostne. 
W przedstawieniu wzięło udział, jako aktorzy, około 50 osób. Reżyseria: 

Dhna Salamońska W. i Lotny Stefan, zaś dekoracje wykonał inż. Wallis Wacław. 
W dniu Jleym marca b. roku odbyła się w Solingen odprawa hufcowych, 

drużynowych (żeńskich i męskich) oraz wodzów zuchowych z terenu Chorągwi 
nadreńsko=westfalskiej „Warta*. : 

Zaszczycił ją swoją obecnością szef Komendy Głównej Z. H. P. w Niemczech 
dh. hm. Władysław Dębski. Odprawę. rozpoczęto uroczystą Mszą Św. odprawioną 
przez ks. phm. Władysława Kłosa. W trakcie odprawy odbyło się uroczyste przeź 
kazanie funkcji przez ustępującego Komendanta Choragwi dh. hm. Stefana 
Wojteckiego, (który przechodzi do Kmdy Głównej) w ręce nowo mianowanego 
Komendantą, księdza phm. Kłosa dotychczasowego kapelana Chorągwi. 

Ustepującemu Komendantowi złożono gorące podziękowanie za dotych: 
czasową pracę. 

Podczas odprawy wygłoszone żostały referaty: phm. Sowińskiego na temat: 
„Administracja drużyny”, phm. Osajdy na temat: „Program pracy drużyny”, Od 
prawa była urozmaicona pokazowymi zbiórkami zastępu w harcówce, oraż drużyny 
w terenie. Drugą atrakcją była pokazowa zbiórka miejscowej gromady zuchów. 
Odprawą hufcowych i drużynowych kierował Komendant Chorągwi hun: Wojtecki, 
a wodzów zuchowych, zastępca kierownika wydziału zuchowego w Komendzie 
Głównej phm. Kuncewicz. 'Odprawę zakończono uroczystym. kominkiem pod 
hasłem: „Z pieśnią przez polskie góry i ziemię krakowską”, 

W czasie od 10 do 11 [V. odbyła się wiosenna odprawa hufcowych i druży: 
nowych Chorągwi „Kresowej* w Wentorfie. Odprawę "zaszczcił dh. Komendant 
Główny hm Janusz Michel Lechimski oraz dr. -Gustaw Stefan. 

Na odprawie zostały wyświetlone dwa filmy obozów kursów drużynowych. 
Wygłoszono referaty o „Systemie zastępowym* i o „Akcji letniej" oraz przepro: 
wadzono dwie pokazowe zbiórki zastępów — harcerek i harcerzy. 

Odprawę zakończono. kominkiem pod hasłem „Piękno mowy polskiej”, 
W dniu 24. IV., który jest poświęcony Braterstwu Międzynarodowemu, 

drużyny harcerskie w Augustdorfie zorganizowały uroczyste ognisko przy,współudziale 
skautów innych narodowości. Najbardziej podniosłym momentem było złożenie 
przyrzeczenia harcerek i harcerzy — zwycięzców harcerskiego biegu. 

W dniu tym również wszystkie hufce na terenie Chorągwi „Kresowej” zorga: 
nizowały uroczyste ogniska harcerskie. Sprawózdanie przedstawił hufiec „Orląt 
Lwowskich* z Pinneberg. ; 
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DOKŁADNA ODPOWIEDŹ > 

— Jak się nazywa stworzenie, które ma dwie nogi i pierze? 
— Praczka — panie profesorze. 

PYTANIE FACHOWE 5 

Lekarz: Sprawa poważna, gorączka trzyma się między 39 a 39,5 stopnil 
' Marynarz: No tak, ale długości czy szerokości geograficznej? 

ROZBITEK :. 
— Pan jest tym, co się uratował z katastrofy po zatonięciu okrętu. Niech Pan opowie 

jak to było? k Ę : ża 

— Bardzó prosto. Spózniłem się na statek. 

SPRAWY HANDLOWE 
= Jak Panu idą interesy? ł 

— Jak granie na flecie. 
— Co to znaczy? ń 
— No, bo jak jedną dziurę zatkam, to się otwiera druga. 

INIAGSNZE EP OCYEGCAY 

— Tatusiu co znaczą takie duże numery na autach? 
— Aby ludzie wiedzieli do kogo auto należy. i 3 
— W takim razie, powiedź mi do kogo należy to małe auto z dużym numerem? 

NA.EGZAMINTIE ; ; 

— Zadam Panu ostatnie pytanie, od niego będzie zależeć pomyślny wynik egzaminu 
— Jaka jest odległość ziemi od księżyca? s 
— Taka sama jak z księżyca do ziemi. 
— A ile km. wynosi ta odległość? j 
— O, przepraszam — to już jest drugie pytanie. x 

MAŁOMÓWNY 
— Ja mówię tylko to co wiem napewno. 
— Ach to dlatego stale jesteś taki milczący. 

UKRAWCOWEJ 
— Jakim futerkiem ozdobi mi pan płaszczyk? Ę 
— Przygotowałam kołnierz z małpy — będzie z nim pani bardzó do tgarzy. 

BUP,  



ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Hm. Bałabuszy ński, Francja. List otrzymaliśmy. Cieszymy się, że »Wędrówka 

po Połsces tak się podobała. Materiały wysłaliśmy. ' krosimy « o zdjęcia z Pory 
soOS materiały do kroniki. 

Hm. Wielechowski, Norwegja.* Cieszymy się, że czasopisma doszły, a ża mat | 
list i słowa uznania b. dziękujemy, Bęlibyśmy wdzięczni za materiały do 
kroniki i zdjęcia z pracy harcerskich jednostek. Bardzo prosimy o współpracę 
i numery okazowe pism harcerskich wydawanych -w Norwegii, 

Dh. Ks, Dukiel, Audun le Tiche, Francja. Bardzo serdecznie dziękajemy za4 
ł ożywiony kontakt i miłe „listy.. Wszystkie otrzymaliśmy. Apel w sprawie 

korespondencji:z jednostkafni. harcerskiemi z terenu Niemieć zamieszczamy. 
Bardzo.prosimy o współpracę, zdjęcia i materiały do kroniki. 

Dh. phm. Baryga, Mazingarbe, Francja. Serdeczne podziękowania za miły list, 
j słowa uznania i pozdrąwienia. Zamówione numery wysyłamy. Prósimy o zdjęcia 

z pracy; harcerskiej i materiały do kroniki. 

DH. Redaktor „Bądź Gotów *, Belgia: Bardzo dziękujemy za przysłane okazowe 

ńumery „Bądź gotów'*. Prosimy bardzo 0 list. Czy wszystkie pisma doszły 

i'w jakim stanie? Czy:Druhowię są zadowoleni:z miesięcznika? Bylibyśmy. 

też wdzięczni za zdjęcia i materiały do kroniki. 

Dhna. Phm. Stankiewiczówna, Bejrut, Liban. Cieszymy się bardzo, że numery 

| nasze jednak* doszły. Dziękujemy bardzo za obszerny i miły list oraz za 

życzenia. List przybył dość szybko, bo w ciągu 7 dni. Bardzo serdecznie 
prosimy o żywszy kontąkt oraz o zdjęcia i wzmianki do kroniki. 

Phm. Błaszczyński, Bonn. List otrzymaliśmy, Cieszy nas fakt nawiązania 

z Druhem kontaktu oraz to,że PARORA nie zaginęły. Za obiecaną współpracę 

bardzo dziękujemy. : 

Dh. Pre$z,, Eversburg. Za list i artykuł bardzo dziękujemy. Pójdzie w czerwcowym 

numerze. Prosimy o zdjęcia i materiały do. kroniki. Życzymy powodzenia 
w pracy i „pomyślnych wiatrów” EJ * 

Dh. Mituniewicz, Clausthal. Za mak list i życzenia bardzo uprzejmie dzięku: 
jemy, Artykulik żamieściliśniy. Tematy wysyłamy. Miło nam przyjąć Druha. * 

" do grońa współpracowników , Prosimy e wzmianki do kroniki. 

Dh. Kuczyński, Solingen. Dwie kartki otrzymaliśmy. Łamigłówka b. dobra, 

pójdzie w lipcowym numerze. Prosimy 6 dalsze NAPA PON do 
tematów miesięcznika. 

Dh. Misiak, Ingolstadt. Kartkę otrzymaliśmy. . Dziękujemy. Każda jedniośrka 

harcerska ma prawo 20 procent tytułem premii zatrzyniać w kasie. Ze zbiorkiem 

pokazów sprawa dość skomplikowaną i chwilowo nieaktualną. W razie przy 
gotowania wydawnictwa do druku, fakt ten zostanie ogłoszony w mięsięczniku. 
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